
N” 153. ROK 1845.

P :s r a o  to  w y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o p r ó c z  n i e d z i e l  i 

ś w i ą t  u r o c z y s t y c h  w  d r u k a r n i  S t a n i s ł a w a  

( C i e s z k o w s k i e g o .

*  "  i'*,y 7. y

Tg?1 i®?, Wit mrs-a-

%*Vji

PONIEDZJ4ŁEK 7  LIPCA.

Zalicz, euie  na t r z y  m ie s iąc e  z ło tych  dz iesięć  
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Przedwczoraj wydobyto z gruzów  n ie szczę ­
ś liw ego stolarza, który (jadł ofiarą zawalenia się 
części gmachu przy ulicy ś. Jana ; głowa jego  
całkiem spłaszczona ok a zu je ,  ź e  w oka mgnie-- 
niu ży ć  p r zes ta ł .—

N -e marny żadnych wiadomości o dalszem  
powodzeniu anystów  komcdyi naszej w Pozna­
niu. —  N ow a gazeta tego miasta, zdaje się 
całkiem n iechueć  wspominać o tea trze ,  ź e  na­
w et  doniesienia teatralnego dotąd nie umieściła.

Opera w naszym teatrze coraz w iększą przy­
jem ność rokuje znawcom i lubownikom harmo­
nii. W  niedzielę 29  czerw ca na pierwszy występ  
znakomitej śpiewaczki panny Bogdan!, należą­
cej już do składu artystów naszywh, dana by­
ła N o r m a ; — w e czw artek  na gościnny występ  
panny Bełcikowskićj N a p ó j  m i ł o s n y ; —  wczoraj 
zapowiedziana a k a d k m i a  m u z y c z n a ,  w  której de­
biutował pan Szmnhński basaista przybyły z 
W ieduia. —  Szczegó ły  tych w ystęp ów , arty­
stycznych pód względem  śpiewn, później umie­
szczon e  zostaną. —  Pomiędzy pierwszym i dru­
gim oddziałem koncertu dana była komedyo-opera: 
B a t r h y a  o  j g b n y m  ż o ł n i e , i z u , —- w końcu zaś pan­
na Szuszk iew icz  tańczyła S o l o  m a z u r a ,  i dzi­
w nie  miłą sprawiła widzom niespodziankę. Lek.- 
»uść i grarya poruszeń tej młodej tancerk i, z je ­
dnały j . j  uajżyw sze zadowoluierie ; ź e  w koń­
cu przywołaną i r.erdecznemi oklaskami uw ień ­
czoną została —

Wiadomości zagraniczne,.
—-----  IV

—  Pele i sburg  23 C zerw ca:  — ■
N. Cesarz Jmć raczył w dniu i^mhrea r. b.

rozkazać nagrodzić srebrnym medalem na sz y ­
j ę ,  na w stędze  orderu sw . A n n y ,  Saratowskie­
go mieszczanina Andrzeju Kałasznikow, za gor­
liwość  w dopomożeniu do odkrycia wyrabiają­
cych fałszywą monetę.

N. Cesarz Jmć raczył rozkazać w y d ać5 0  r. sr. 
włościauowi obywatelskiemu, E ugeu iuszow ’ Gri- 
g o r ie w ,  w nagrodę za przedstawienie do w ła­
dzy  rodzonego sw ego  s y n a , który zbiegł ze  
służby wojskowej i w celu ukrywania się od 
niej przybył do jego  domu.

D. 6  czerwca umarł tu w Petersburgu dy- 
missyonowany jcnerał-major Jan , syn Adam a,  
Mocżuiski , mając lat 59.

Odebraliśmy wiadomość o zaszłćj w  dniu 1(> 
Uuaja, w  dobrach T ah ań czy ,  śmierci znako­
mitego o b yw ate la ,  pułkownika Józefa Poniatow­
ski ?go

—  Paryż  23 Czerwca. —  
QuoUdienne  wyraża się względem stosun­

ków handlowych między Francyą i Hiszpanią 
w następujqcy sposób: » Rząd francuzki w yświad­
czy ł królowej Izabelli i jej ministrom wielui" 
usługi. Francya uiiuła przeto prawo do pe­
wnych w z g lę d ó w ,  a jednak czy przez zle  ch ę­
ci Hiszpanii, czy też przez zaniedbanie z stro­
ny naszych m inistrów , nic korzystnego nie na­
stąpiło. Spostrzegamy n a w e t ,  że  yosunbi han­
dlowe między ohudwonra krajami, zm n iejsz .je  
się w  niepokojący sposób , jak J ę  to z  urzę­
dowych dokumentów okazuje. T e przekonyw a­
ją , ź e  dow ozy  z H'szpanii do Francyi z 43  
milionów w r. 1841 zmniejszyły się w  r. 18 4 3  
na 3 4 |  milionów. W y w ó z  z Francyi do Hisz-

Eianii wynoszący w  r. 1840  przeszło 104£  mi- 
ion ó w , w  r. 1 8 4 3  spadł na ÓJ milionów W  r. 

1 8 4 0  dc frańcuzkicn portów wpłynęło  1 6 8 f  v -  
k fę ló w  h .sznanskićb, v r. 1»43  iicztono ich 
tylko 9 9 2 .  Francnzktch okrętów wpłynęło  w
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r. 184 0  do portów hiszpańskich 1 4 8 7 ,  a teraz 
tylko 1026 .  A  prawie w szystk ie  te okręty o-  
puszczają tylko z balastem porty francuzkie. 
Anglia zyskuje przez nasze straty, i z jej po­
budki madrycki gabi.iet zachowuje istniejące roz­
porządzenia To otwarte przymierze przeciw  
handlowym interesom Francyi nie je s t  na ko­
rzyść  Hiszpanii, ale tylko na korzyść Anglii, 
która sw e  wyroby pod korzystuemi warunkami 
tam wprowadza. Taryfa z r. 1841 w ym ierzo­
na je s t  głównie przeciw Francy i,  przez pod­
w y ższen ie  opłat celnych' od jej produktów.

Postanowienie królewskie powołuje do w oj­
ska 4 2 ,1 5 0  popisowych ludzi klassy z r. 1843.

W  r. 1837  flota francuzka składała się: z 
41 liniowych o k rę tó w , z których 24  gotowych  
a 17 na warsztatach b y ło ; z 5 6  fregat, z któ­
rych 3 6  g o tow ych , a 2 0  na warsztatach*; z 35  
parowych ok rętó w , z których 2 8  go tow ych , a 
7 na warsztatach; ostatnie miały razem silę  
4 6 3 0  koni. W r. 1845  ma Francya tylko 39  
liniowych okrętów i 3 7  fregat; za to liczDa pa­
row ych okrętów powiększyła się 35  do 47.

Z Tulonu piszą pod dniem 18; Parowe fre­
gata Asm  o deus z  udała się do floty ew olucyj­
nej przy wyspach Hyeryjskich z depeszami te- 
lcgraficznemi nadeszlemi do Tulonu. Słychać  
źe  flota ewolucyjna udać się ma do Barcelony, 
a pizynajmniej. trzymać się ma w blizkości te­
go portu.

Z Algieru donoszą: X ią żę  Montpensier opu­
ścił znowu Algier udając się do Blidah, dla o-  
bejrzenia wielkich robót przy brzegach Sziffy. 
Dnia 17 miał on odpłynąć do T un is ,  potem do 
Smyrny, Konstantynopola i powrócić przez N e ­
apol do Francyi

Z Bugii donoszą, że  dnia 4  czerwca araby 
uderzyli znow u na tameczną z a ło g ę ,  która 
przeciw nim wystąpiła , ale według zw yczaju  
po kilku wystrzałach ratowali się ucieczką.  
W ieczorem  powrócili znow u i spalili nagroma­
dzone przez francuzów siano.

Z Oranu dowiadujemy się o wielkich poru­
szeniach w ojsk ,  ale żadne w ażne nie zasz ły  
dotąd potyczki. W  Dżemma Gazauat burze i 
szarańcza poczyniły wielkie szkody. Między  
T en ez  i Mostagauem spukojność nie była j e s z ­
cze  przywrócona.

List z Konslantyny donosi, ź e  wojsko wie-1 
le cierpi od upałów, i ściroko już  za czą ł  wiać.  
W  okolicy Balhena straszne roje szarańczy czy ­
nią wielkie spustoszenia, lękają się o żn iw a.  
Zaniedbano zn iszczyć  jaja szarańczy i w skut­
ku tego młoda szarańcza je s z c z e  bezskrzydlala,  
pokrywa jakby czarnym kirem wielką przestrzeń  
ziem i.

—  M a d ry t  16  C zerw ca. —
Ki“dy dzienniki stronnictwa umiarkowanego 

usiłują ostatnie wypadki w  Bourges przedstawić  
jako śm ieszne i nic nie z n a c z ą c e , tymczasem  
wczoraj nadeszła tu bardzo ważna wiadomość.  
Jluy kapitan Katalonii otrzymał doniesieuie , o -

parlc na raporcie francuzkiego kommissarza po- 
łicyi w Pertus, że  Kabrera uciekt z L vo n u ,  ate 
wraz z jednym z byłych adjutantów swoich sch w y­
tany został przez policyę frańcuzką na harce 
rybackiej przy brzegu pod Norbonną. Jlny ka­
pitan, donosząc o tern przezesowi Rady Mini­
strów, dodaje: »Teu nowy dowód przyjaznych  
uczuć Francyi i udziału, jaki bierze w  utwier­
dzeniu tronu naszej dostojnej kró low ej,  sprawi  
niezaprzeczenie w stolicy radosne w ra żen ie ,  gdeż  
w idać, że  przez ujęcie lego jen era ła ,  który  
miał s łużyć oczekiwaniom i bratobójczym pla­
nom Karlislów za główną podporę, właśnie te 
projekla zn iw eczone zostały. «

G aceia  dodaje dz.ś do lej wiadomości na­
stępujące słowa drukowane odmiemiemi czcion­
kami : » Skutkiem tego c z y n u ,  do którego ścią­
ga się powyższa depesza , i innych tego rodza­
ju donies ień , które doszły do wiadomości r zą ­
du, Jćj Królewska Mość postanowić raczyła w  
rozkazie przesianym z Barcelony przez preze­
sa Rady Ministrów, aby różne ministerstwa ro­
zesłały jak najsurowsze polecenia do w sz y s t ­
kich władz krajowych , iżby czuw ały  nad za ­
biegami nieprzyjaciół spokoju publicznego i z ca­
łą surowością praw starały się przeszkodzić w y ­
konaniu ich zamiarów, któ e ,  pod jakąbądź ob­
jawiłyby się formą , sprzeciwiają się niezaprze 
czonym prawom królow ej, naszej pani, i usta­
wie p a ń stw a .« Rząd v i ę c  przypuszcza , że  
Kabrera rzeczyw iście  miał zamiar dostać się do 
Hiszpanii i w zniecić  wojnę domową.

Minister marynarki przybył tu wczoraj z Bar­
celony i zaraz potem miał z kolegami sw em i  
4  godzinną naradę. Słychać z największą pe­
w n o śc ią ,  ź e  rodzina królew ska zaniechała za­
mierzoną podróż do piowincyj Baskijskich i w  
połowie lipca powróci do Madrytu.

W czoraj odbyło się liczne zgromadzenie de­
putowanych , na któreui oświadczono się stanow­
czo przeciw dotychczasowej polityce ministrów.

I ^ D K i i i a i t o ś c i .

MOJE KONKURY.
przez Ad. Ara. Kosińskiego.

(Ciąg nalszy).

O t o ż  tak ub ez p ie c z o ny  na drogę  po je ch  a ł em  z  
p an em Mi cha ł em , a p o d r ó ż  nam nie s z ła  p o s p i e ­
sznie,  W  R a w s k l e i n ,  jeszcze jakotaho:  c l i oć  z n a ­
l az ł  się tu i o w d z i e  d z i ur a wy  mostek  , t oż  p r ę d -  
k c  i d yl  na załatanie  s z c ze r b y ,  lasu b o w i e m  n i ­
gdzie  nie  brak.  L e c z  juz  od W y s z o g r o d i  ,  w s z y s t ­
ko  inaczej :  tam gdzie  s t ąp  w y b o j e ,  drog i  tu za­
o r a n e ,  tam p r z e k o p a n e ;  gdz ie  rzeczka lub struga,  
mostek  , ale most ek  ty lko  dla ksz ta ł tu  ; rzadko  n a ­
w e t  d r e w n i a n y ,  w s z y s t k o  kamienne  , na mel in;  po  
ws ia c h  żadnej  w y g o d y ,  ka r c z my  bez  z a j az d ów,  
gdz i e  b e l  , p e w n o  dac hu  nrak , bo  to u n i ch s ł o ­
m y  nie wi e l e  c hoć  grunt  p l e n n y ,  jej w y d a t e k  o -  
g r o mn y ,  lasu n i e d o s . a j e ,  trzeba w i ę c  u ż y ć  ją zi ­
m ą  do p ieca ,  latem do  komina.  Ri ida l eż  p r z y  
p o d o b n y m  t rybie  g o s p o da r k i !  b y d e ł k a  nie  w i e l e
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a i to co  j e s t ,  l iude  w ł o g a w e ,  n igdzie  s t a d n i n ,  
o w i t e  m a ł o ;  ziema c ho ć  żytnia  i p l e n n a ,  ź l e  u -  
p t a w n a  , co  się urodzi  to się i zje.

W  C i e j h a n o w s k i e m  mała  różni ca  od  sąs i edni ej  
W y s z o gr o d z k i e j  z i e m i ,  t y lko  ze  j eszcze w i ę k s z y  
ni eł ad  Wjedz i csz  do jakiej w s i ,  co  hala to dz i e ­
dzic , a co dziedzic  to h e r b o w y  sz l achc i c!  — a bie ­
da jaka! Bo l eśc i c ,  Z a g r o b c z y k ,  Grzymal i ta  l u b N a -  
ł ę c z y k ,  w ł a s n ą  r ęk ą  musi  uprawi ać  p ó ł w ł o c z e k ,  
kos i ć  t r a w ę ,  siec o w i e s ;  jejmość h e r b o w a  k r o w y  
d o i ,  trzodzie  jęść d a j e ;  je-jmościanki gęsi  pasą,  
często i inne szpetniejsze zwi erz ę ta  , nie ptaki  i nie 
rogac iznę  ; panicze  , orzą , sieją. . .  D o p r a w d y  ze  c za ­
sy'  n i eboszc zyka  k r ó l a  Piasta p rz y s z ły  ni na myś l  
n„ ten w i d o k ,  boć on Bogi em a p r a w d ą  rzadk * 
R a w s k i m i  . c ó ż  dopi ero  W i . inyrh s t ronach  kraju!  
tam , jeź l i  znajtlziesz c z ę ś c i ow ą  sz lachtę , to za mo ­
ż n a ,  że  parobka mo że  o p ł ac i ć  i d z i i w i z y n y  s ł u ­
ż e b n e ;  ale tutaj nie myśl  o t e in;  na i ednym p ó ł -  
w l o c z k u  często d w ie  i trzy familie s i e dz i ,  s a m e ­
mu n :e ma często co w g ębę w ł o ż y ć  jakże  s ł u ż ­
bę tuczyć?

Pomimo tego u b ó s t w a ,  prosz ę  co  za d u m a !  J u ż  
to w c a l e  p r a w d z i w e  slSje  pr z y s ł owi e :  C i e c h a n o w ­
ski  z a w a d y a k ,  wie lka b i e d a ,  a igrać Sobie na n o ­
sie nie da"; przekonal i śmy się o l em d o w o d n i e .

D o j e ż d ż a j ą c  do jakiejś w i o s k i ,  (]ó\ n az wi s k o  
w y b i e g ł o  im z painięciji ,  p a t i z y m y ,  aż tu szeroka  
i -dość? b y s u a  struga przed n ami ;  na 11 akcie m o ­
stek b y k i  przed laty,  poz na ł eś  to z ki lku zg ni ł yc h  
badyl i  i b e l e k ,  ale teraz gęś by chyba  bezpiecznie  
p r ze s z ł a  po n i m ,  a brodu ni ś ladu.  Co robić? z a ­
t rzymal i śmy b ry c z k ę  patrząc  bacznie  na p r a w o  i 
na l e w o ,  czy się kto nie nas t ręczy ,  roby m ó g ł  dać  
jakie objaśnienie.  I s to tn i e ,  orze ktoś  morze  o d w a  
staja dalej  j e d ny m c h u d y m  w o ł k i e m ,  gęs ty  piasek 
p o  kostki .  S k i n i . m y ,  p r zy j d z i e ;  i cli b y ł  ‘o ini -  
zerakl  żebrak  u nas b p i e jb y  się o dz i a ł ;  dz i urawa  
parc i anna koszula na grzbiec i e  , 'Czapka g r a n a to wa  
a na bakier nn g ł o w i e , nogi  bose  , s z ar awar y  p r z c -  
w i ą za z c  c z e r w o n y m  w ł ó c z k o w y m  pasem , lecz m i ­
na jakaś z a w a d y a c k a ,  w ą s  choć  s i wy ,  l ecz gęsty,  
strzępiasty .  „Mój  p o i z r i w y  c z ł o w i e k u ,  zapytam,  
p o w i e d z  ni t. i  , jak przejechać  tę s t r u gę ?  n i e m a s z -  
Źe tu gdzie  brodu  lub mos t ku? ' 1 O n  spojrzy u k o ­
s e m ,  w ą s a  p og ła śn ie .  „Mój  j egomość , pr z ód  min 
spyt asz  o c o ,  po my ś l  z kim m ó w i s z ;  ja nie ż a ­
den u c z c i w y  c z ł o w i e k . "  Spojrze l i śmy z panem  
M i c h a ł e m  po sobie:  czy to l icho rozum straci ło?  
p r z y z n a w a ć  się s am e m u ,  ż e  nie jest u c zc i wy m?  
„ 4  w i ę c  mój n i euczc i wy  c z ł o w i e k u ,  w y r z e k ł e m  
śmiejąc  się , p o k a ż ż e  natn przejazd.  Mój j egomość  
zm ar sz c zy ł  c z o ł o  niby go w  nos  p s z c zo ł a  u g r y ­
z ł a ,  w ą s a  pokręc i ł .

„Mo śc i  panib! - - g r o ź n y m  r z e k ł  g ł o s e m , —  p o -

Douiesienia
Nro 3352.

TRYBUNAŁ  
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

Miastu Krakowa i  Jego Okręgu.
W skutek wniesionej prośby przez PP. Aloj­

z ę  de Schouppe U zesn ik ,  Antoninę de Schoup­
pe Kurzweil ,  Alfreda Schouppe. i Apolinarego  
Schouppe o przyznanie im spadku po ś. p. A- 
lojzie de Thierry Schouppe matce z %  części  
kamienicy w Krakowie w gminie II. pod L. 183

czekaj  c h w i l k ę ,  zaraz ci p okażę .  O d s z e d ł  pr ę dko  
na w z g ó r z e , i si lnie z c a ł e g o  ga- d ł a :  l i e jże  tu do  
mnie  p a n o wi e  bracia! w y k r z y k n ą ł .  C i ek awi e  p o -  
g l ąd amy  co  to b ę d z i e ,  aż  tu ni z tąd ni z o w ą d ,  
z jednej  , z drugiej  s t rony  traktu , w y s t ą p i  m o ż e  
ze  4 o  i c lunośc iów,  w s z y s c y  tak samo pr a wi e  o d z i a ­
ni  jak mój i n t e r l oku to r ,  ale i on teraz i w s z y s c y  
do p a s ó w  p rz y wi ąz a l i  szable Poznal i śmy co się 
ś w i ę c i ,  nasz bi edak mi ał  s ł u s z n ą  r a cyę  g n i ewu ,  o -  
brazi l i śmy go mimo w o l i ,  t oż  on nie b y ł  c z ł o w i e k  
uc z c i w y ,  lerz szlachcic!

Z  p o d o b n ą  z g r a j ą ,  w s z y s t k o  z b r o j n a ,  t r udn o  
iść b y ł o  na przebój  : poznal i śmy to od razu,  n e c  
H e rc u le s  co n tra  p lu re s .  Dla tego , g d y  mój z a -  
w a d y  ak zbl iży ł  się do mnie  ,  a r z e k ł :  , , A c ó ż  w i e s z  
asze  teraz co  ja za j eden?" z d j ą ł e m  c z a pkę  i o d ­
p a r ł e m :  „ T a k  Mości  Dobrodz i ej u panie  b e a c i e ,
l ecz  przebacz  nie w i a d o m o ś c i ,  k a mb e l l i  nie miałe ś  
pr z y  b o ku ."  — „ C z y  mi ałe m czy  nie m ał a  rzecz ,  
trzeba ludzi  s z a n o w a ć ,  nie z a c z e p i a ć ,  bo  wara  z 
n ose m lub u che m. "  D o b y ł  s z a b l ę ,  mni e  t eż  k r e w  
p o  ż y ł a c h  z a g r z a ł a ,  s k o c z y ł e m  z b r y c z k i ,  mi ę­
dzy sz lachtą  d z i w n y  grar z ro b i ł  się. , , A  c l i amy,  
a psu bra l i !  l ż y ć  brata sz lachcica , h e j ż e  do s z a ­
be l !"  krzyknęl i .  Pan M c h a ł  w i d z ą c  to p o s k o e z y ł .  
„ N a  mi łoś ć  Bo s ką !  Mości  panowie!  co myśl i c i e  r o ­
bie? czemu zaczejriać s j iokojnycb ludzi? jeszcze r,a 
d c o d z e ,  to n i cuchodzi ."  —  „ U c h o d z i  Mości  D o ­
br o dz i e j u ,  uchodzi !" w y k rz y k n ię t o  p o s p o ł c i n ;  s a ­
mego  djabi a zaczeg im g dy  ou nie czci  r ó w n o ś c i  
brat ersk i ej ;  l i a ,  że  p a n k i ,  że  wa s ągami  d w o r s k o  
j a d ą ,  to uiają p on ie wi er a ć  d o l n ą  h e r b o w ą  a u -  
h og ą  s z l a i h t ą !  riauczym moresu  waszmośc ir iw!" I  
n uz  do mnie  i do  pana M i c h a ł a ,  obtoi  żyl i  w a s ą g  
i p a c h o ł k ó w  i k on i e :  „ b i ć ,  r ą b a ć ,  na l eśne  zbić  
j a bł ko !"  wr z e sz c z ą c .  ( J) . c.  n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO  K R A K O W A .
Od dni a 6 du dnia 7 Lipca.

B z o w s k i  J ó z e f  ob. ,  RudcnkofF p u ł ko .  ces.  r o s . ,  
Radzimiński  Wi nc e n ty  ob, ,  Machnicki  A l ex a nd er ,  
Machnicka AgncSzka ob. ,  L i n o w s k l  Kazimierz  ob . ,  
N i emc z y k ie wi cz  Fmi i ia,  R ó ż y c k i  Mi ch ał  ob. ,  Sain— 
l icki  F ranc i szek ,  Grodz i ck i  Franci szek  ob . ,  Ma j ew ­
ski  Karol ,  S i eromski  Piotr,  z Polski ;  —  D z i e d u s z y -  
cka T c o d o z y a  l ir. ,  D o b rz y ń s k i  Jan ob. ,  Tobiaszelc  
F r y d e r y k ,  Wo s i ńs k i  I z ydo r  ob. ,  Le l e gard  Ar t ur ,  
GrafF, Majer F r y d e r y k ,  Ro s ta wi ec k i  Józef ,  C h e ł -  
c h o w s k i  T o ma s z ,  W o j c i e c h o w s k i  F ranc i szek  ob. ,  
z Ga l i t y i ;  — L e m  Karol ,  z Pruss.

Wyjechali z Krakowa.
Mi lor adowi cz  Gr z e g o rz ,  do  Polski ;  - -  Stc ihe l t  

Adol f ,  do  Gal i cy  i; - -  K o mmo r ,  Dzicduszye.kr T e -  
o d oz y a  lir. ,  Kr one n l ha l  Karol  o b „  T ob i as zck  F r y ­
d e r y k ,  do  Pruss.

Urzędjwe.
tudzież po ś .  p. Karolinie Scnouppe ich siostrze 
z 'Y20 części wspomnionęj realności składające­
go s i ę .  Trybunał po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora stosownie do artykułu 12  ustawy hy- 
potecznęi z  roku 1844 w z y w a  mających prawo 
do spadku, tak poś. p. Alojzie de Thierry Schoup­
p e ,  jak i dc spadku po ś. p. Karolinie Schoup­
pe p ozosta łego , aby w  przeciągu, trzech mie­
sięcy  z dowodami prawo ich popierającemi do 
Trybunału zgłosili s i ę ,  w  przeciwnym bow em 
razie spadki w mowie będące w yżej wymienio­
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nym sukccrsoroin w częściacn na nich przypa­
dających przyznane zastaną.

Kraków d. 2 0  Czerwca 1845  r.
P r e z e s 

M a j e r .
(3r .)  Sekr. Lasocki.

P is a r z  T r y b u n a ł u .
W olnego  N iepod leg łego  i  ściśle N eutra lnego  

M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości,  i i  na ż ą ­

danie Joanny Borćlowskiej po ś. p. Andrzeju  
Borelowskim pozostałej wdowy jako ruatki i o- 
piekunki małoletnich po lyn.ze pozostałych dzie­
ci w Krakowie przy ulicy Sgo Jana pod L. 472  
zamieszkanie obrane mającej, na skutek wyro­
ku Trybunału W ydziału III. w dniu 3 0  Kwie­
tnia 1845  r. zapadłego, prawomocnego, sprze­
danym zostanie w drodze działu przez licyta- 
cyą publiczną dom z ogrodem w Półwsiu Zwie-  
rzyuiec prży Krakowie pod L. 2 0  położony, od 
południa z  drogą publiczna, od wschodu z do­
mem Nr. 21. od zachodu z domem Nr. 19 , od 
północy ze  stawem własnością Klasztoru Z w ie­
rzynieckiego będącym , graniczący.

W arunłi  sprzedaży tej nieruchomości w'y- 
rokiem Trybunału W ydziału Ulgo w duiu oO 
Kwietnia 1845 r. zapadłym ustanowione są na­
stępujące:

1) Cena szacunkowa domu przy Krakowie  
w  Półwsiu Zw ierzyn iec  pod L. 20  położonego  
nstanawia się na p ierwsze w yw ołanie  w sum­
mie złp. 1 2 ,5 8 2  która w braku licytantów na 
trzecim dopiero terminie do dw ~cb trzecich c z ę ­
ści zniżoną z o s ta n ie , i od tak zniżonej ceny  
licytacya zaraz rozpocznie s ię .

2) Chęć lićytowania mający z łoży  na r a ­
dium y i0 c zęść  szacunku to je s t  złp. 1258 .

3)  N abyw ca  zapłaci koszta popierania licy-  
tacyi na ręce i za kwitem Adwokata takową  
popierającego , zaraz po przysądzeniu tychże.

4 )  Nabywca zapłacić winien podatki zaległe  
S t o s o w n i e  do  przepisów prawa i l a k o w e  z s z a ­
c u n k u  wylicytowauego potrąci.

5) Widcrkauffy i inne ciężary gruntowe po­
zostaną przy nieruchomości z obow.ązkiem o- 
płacania procentu po pięć od sta i z szacunku 
potrącone będą.

6) Resztujący szacunek zapłaci nabywca w 
skutek wyroku klassyfikacyjnego prawomocne­
g o ,  za assygnacyami sądowemi z procentem po 
pięć od sta od dnia zalicytow ania.

7 )  Nabywca po dopełnieniu warunku 2 ,  3 i 4  
otrzyma dekret dziedzictwa.

8 )  Chcący w  ciągu tygodnia po załicytowa-  
niu na mocy artykułu 124  ustawy Exekucyjnej  
dać więcej o jednę osiną c z ę ść  nad wylicyto-  
wany już  szacunek obowiązany będzie takową  
jednę ósmą część  złożyć w  gotowiźnie do D e­
pozytu Sądowego.

9)  Niedopełniający któregokolwiek warunku  
utraci radium  na korzyść małoletnich Borelow-  
skub i uowa licytacya oa koszt i stratę jego  
ogłoszoną będzie .  ‘

10) Nabywca od dnia licytacyi obowiązany  
będzie tymczasowo opłacać procenta bez odw o­
łania się do nieukończouej klassyłikacyi od tych

summ Instytutowych i Skarbow ych, które bę­
dąc prawomocnie w  hypotece umieszczone mie­
szczą  się łącznie z surmną produkcyj uprzywi­
lejowanych w trzech czwartych częściach w y-  
licytowanego szacunku, przez co jednakże skut­
ki Klassynkacyi w niczeiu nadwerężone być nie  
mają.

Do licytacyi tej wyznaczają się trzy termina:
1. na dzień 16 Września J
2. na dzień 17 Października > 184 5  roku
3 na dzień 18 Listopada \

Sprzedaż rzeczonej nieruchomości odbywać  
się będzie na Audyenr,y: publicznej Trybunału  
w Krakowie w gmachu W ładz Sądowych przy  
ulicy Grodzkiej pod L. 106 o godzinie 1 0  rano 
zaczyuając a to za popieraniem Adwokata So-  
swińskiego 0 .  P. D. w  Krakowie przy ulicy
S. Jana pod L. 4 7 2  zamieszkałego.

W zyw ają  się przeto na takową licytacyą  
w szyscy  chęć kupna mający, a oprócz s z c z e ­
gó łow o  w ezw anych  wierzycieli  hypotecznycn  
wszyscy prawo rzeczow e  m ający, aby pod ry­
gorem prekluzyi na pierwszym terminie licyla-  
ćyi złożyli na Audyeiicyi Trybunału wszelkie  
tyluły sw ych praw i wierzytelności z  wykazem  
lnianych pretensyj i ustanowieniem Adwokata.

Kraków dnia 2  Lipca 1 8 4 5  r.
Syklow ski,

Prawnie zajęte ruchomości, jako to; komo­
da jasionowa , szafa na suku,„ , lichtarze srebrne 
dwa próby 12 lej ,  sprzedane zostaną przez publi­
czną licytacyą w  drodze exekueyi Sądowej w  
dniu 8  Lipca r. b. o godzinie 10  z rana w S u ­
kiennicach M. Krakowa za golow ą zapłatę w  
monecie courrant.

Kraków dnia 3 Lipca 1845  r.
Paweł W ię c k o w sk i Kom. Sąd.

W  dniu I I  Lipca r. b z rana o godzinie 11 
w wsi Młnszowa Dystryktu T rzeb in ia ,  d o m u N .
5 w drodze exekucyi Sądow e j ,  sprzedane z o ­
staną przez publiczną licytacyą: klacz, przyodziew  
męzka i kobieca , obrazy, ora/, sprzęty domowe  
i gospodarskie. Clięc kupna mający, na* czas i 
miejsce oznaczone przyh ć zechcą.

W Chrzanowie d. 3 Lipca 1845 r.
Frań. B oreA tw ski Kom. .Sąd.

W  dniu 15  b. m. i r. z  rana o godzinie 10  
w wsi Chełmku Okręgu W .  M. Krakowa Dy- 
s!n kcie Chrzanów, na drodze exekucy: Są-do- 
w e j , sprzedana zostanie przez  pubhczną licy­
tacyą wódka tworzona w ilo ść  garncy 130 .  Cbęć  
kupna mający, na czas i miejsce ozuaczoue przy­
być zechcą.

W Chrzanowie d. 7  Lipca 1 8 4 5  r.
Frau. B o re l"w sk i  Kom. Sąd.

W  dniu 17  b. m. i r. z rana o godzinie 11  
w  Rynku Miasta Chrzanów, na drodze exek u -  
cyi S ą d o w ej , sprzedane zostaną przez publiczną 
licytacyą: siolarszczyzna różnego  rodzaju, lu­
stra , z e g a r ,  szkło., ta lerze ,  naczy ńa żelazne,,  
bielizna, suknie roęzkie i kobiece starozakon-r 
nych i t p. rzeezy  Chęć kupna mający, na 
ezas i miejsce oznaczoue przybyć z ech cą ,

W  Chrzanowie d. 7  Lipca i8 4 5  r.
Frań. Borelow ski Kom. Sąd.


